
NalezytoSć pocztowa opłacona ryczałtem.

bSi 60 hal.
Redakcya i administr.: Kraków, Dunajewskiocp 7, Telefon Nr. 2 5 0 2 . 
Biuro miastowe adm ‘nistracyi: Kraków, ulica Karmelicka Nr. 13.

P renu m erata  w  K r a k o w i e :  m ies :<;cznie K .  1 6 "—  Z  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  o r a z  n a  p r o w in c y i  m ies ięczn ie  K .  1 3 *—  R ę k o p i s ó w  r e d a k c y a  nie z w r a c a .

Rok ił. Kraków, W torek 11 l*stopada 1919. Nr. 395.

Warszawa (PAT.) Kom unikat sztabu general­
nego wojsk polskich z 9 bm.:

Front litewsko-kialcruski: Na odcinku n
"sch ód  otl Pź wińsk a wzmoiora działalność r.r* 
•yleryi. W  rejonie Poiocka, rozpoczęta dnia 3 
bm. akcya naszych wojsk została i amyślnie u- 
kończonę. W  rejonie Eobrujska rozbiły naszo

wojska śmiałym-' wypadami gromadzące się ri- 
ly nicprzyjaclcirkie. Ilość jeńców  powiększyła 
się o  200 szeregowców i kilkunastu o 'ieerów , 
zdobycz o 4 uriała i karabin. maszyn**—7 .

Na reszcie frontu w zm ocniona <’ ■.lairdn.aść 
wyiadow czia. Front w ołyński: Spokój.

Dalsze klaski Jydepfcsa.
Berlin. (PAT.) Główna kwatera arm ii czer­

wonej o-glasza natępujący kom unikat: Na fron* 
®ie m urm ańskim  czynię, nasze w ojska na za­
chodni mbr/.egu jeziora Onega daJszc postępy. 
Kad zatakę F .ńskę posuw ają się nasze wojska 
fównież naprzód. W  kierunku Jam burga dotar­
liśm y do Unii, oddalonej o 30 wiorst od Krasno- 
Bo Sioła. Zdobyliśm y w iele m ateryału wejcn- 
Jiego. O 00 wiorst na północ o*d Ługi rozwija się 
basza ofenzywa pom yślnie. Na froncie peters­

burskim zajęły naszo wojska wiele miejscowo, 
ści.

Wiedeń. (PAT.) Radio teł. wied. B iuro koresp 
z M oskwy z dn. 8 bm.: Sprawozdanie z frontu 
petersburskiego. W czoraj wieczorem zajęły na­
sze wojaka miejscowe ść Gdow, nad jeziorem  
Pejpus. W  ten sposób została odzyskana znacz* 
ua część gubemd petersburskiej. Resztki armii 
Judenicza trzym ają się jeszcze w m alej części 
nad wybrzeżem.

Doniosła misya polityczna ministra handlu
Warszawa. (PAT.). W czoraj w ieczorem  wy­

jechał do Cieszyna m inister przemysłu i han­
dlu Szc^eniowski z sekretarzem Tadeuszem  
ilicbałew skim . Oprócz tego towarzyszą m ini­
strowi w podróży p. W ł. Kindlcr, przedstawi* 
tiel min. spraw zagranicznych w Cieszyńzkiem , 
dr. K. Piotrkowski, prezes rady narodow ej w

Cieszynie i p. S t  Świętochowski, szef sekcyt 
górniczej w min. przem ysłu. Zadaniem  tej po­
dróży min. S zc/cn iow sk icgo jest nawiązanie 
fcliższyc hsiosnuków z przedstawicielami prze­
mysłu i nanlu dla księstwa cie&zyńklcgo. W 
kołach dobrze poinform owanych nadają podró­
ży lej również doniole znaczenie polityczne.

U rc c zy s to ś ć w y rzu c e n ia N ie m e ó w z W arszawy
Warszawa. (PAT). Stolica  Rzeczypospolitej 

jpclskiej św ięciła wczoraj pierwszą rocznicę u- 
wełnienia kt*>ju od okupantów niezwykło uro­
czyście. Z pola M okotow skiego po odpraw ieniu 
haszy potowej, ruszył pochód w stronę Belwede­

ru. Tu delegucya, złożona z pp. M arcinkow skie­
go, Mroczow ski ego, K ilsclilcra j Artura Śliw iń­
skiego, . udcia się do Naczelnika państwa, któ­
remu złożyła hołd imieniom państwa. \V sali 
rady m iejskiej odbyła się uroczysta akadem ia.

Żydzi Litewscy do generała Szeptyckiego.
W ilno (PAT.). Żydzi m iasta Lidy wystosowali 

Llo gen. Szeptyckiego następujące pism o, któro 
m iędzy innemi brzm i:

W asza E kscelen cjo ! W  ch w ili odjazdu Pana 
Generała składam y Panu w yrazy naszej naj­
głębszej życzliw ości. Żydow ska ludność żywi 
nieograniczone zaufazuo do W aszej Ekscclen- 
eyi. bezstronnego obrońcy spraw ludności bez 
Względu na wyznanie. W spaniałom yślny roz­
kaz Pana Generała z 20 czerwca tego roku przy­
jęty został przez ludność żydowską z najwię. 
fcszem uznaniem i -zostanie na długo w naszej

pamięci. Życzym y, aby Polska stanęła, jako 
wdelkie i silne państwo m iędzy narodam i Euro- 
p>'. Ż yczym y W aszej Ekscelencja szczęśliwej 
podróży".

Prasa wileńska, omawiając ów znamienny 
dokum ent, w yw odzi, że niem a powodu nie wic* 
rzyć w szczerość tych stów. Pism o ich posłuży 
jako świadectwo, które głośno przemówi na na­
sz ąkorzyść przed róinemi kemisyami i trybu­
nałami, badającemi sprawę żydowską na na­
szym gruncie.

Wiedeń. (PAT.). „Iteichspost" ćłoncoi z Pary* 
pod datą 6 bm .: K orcspondencya „N ovum “

Podaje z Pragi, jakoby w sprawie zdrady stanu—   ______________________________

ks. Ilłinki zakończyła się nadspodziewanie. — 
M ianow icie ks. Hlinka uzyska z powrotem 
mandat poselski.

P o w s z e c h n y  © l ó d  w ę g l a .
Wiedeń. (PAT.). Biuro koresp. donosi z Pary- 

** dnia 8 bm.: „D aily M ail" zw raca uwagę, że 
*Vviat stanął przed bardzo ostrą zimę. W szyst- 
* °  drożeje, w W  Anglii stopa procentowa ban- 

podniosła się z 5 i pól na 6 proc., to znaczy,

ie będzie walka o zarobki wyższo, aby płacić 
towar drożej. F.ówntczcśnic brakuje węgla wszg 
dzte. We ł  eancyi wiele zakładów- pr.zomysło* 
wych zam knięto a w Anuryco przyjdzio o wę­
giel do walki na noże.

Święto kolejarzy polskich.
Lw ów. (PAT). Święto koicjaj-zy polskich ob­

chodzone było w 'sposób  bardzo uroczysty. Roiro 
zapełnił się kościół św. Elżbiety olbrzym ią ił o . 
ścią pracow rfków  kolejow ych  wszelkich katc* 
goryi i rano. Obecni też byli delegat L). O. G. 
g cr . G ołcgórz’*4, reprezetaneya kom endy m ia- 
sta, kcm ponla honorowa. Hallerczyków', repre- 
pi-ezcn ta ej a m iasta i szereg wybitnych osobi­
stości. Nabożeństwo ( Jprawli ks. proboszcz Sig- 
mund, kazanie wygłosił ks. Tum pach, podno­
sząc patryotyczną działalność kolejarzy i do­
niosłą icli pracę dla Polski. Po nabeżeństw-ie 
uform ował się pochód, który ruszył wśród śnie­
życy pod ginach dyrakcyi kolejow ej przy u licy 
Zygm u.ntow slccj. Na czele szła orkiestra kole­
jarzy.

Wiec S O A O .i.
Lwów. (PAT). Dziś przoz cały dzień obrado­

wał we Lwowie Zjmzd delegatów polskicli towa­
rzystw  sokolich przy udziale 100 reprezentan­
tów' 45 gniazd z zachodniej i w schodniej Mało* 
polski. Po zagajeniu przez wiceprezesa Zwiląz- 
ku Dra Czarnika,,f przedłożono spraw ozdanie za 
Glletnią ubiegłą działalność Związku. O żyw io­
ną dyskusyę wyw ołało przem ówienie p. Szaj­
nów s,lci ego, om aw iające rolę sokolstw a polskie­
go w cli wili wybuchu wojnj\

Dmowski zathuruwał na zapalenie płuc
Paryż. (PAT). Ddor.dcsienie IIava®a. Rom an 

Dmoski zachorował. Lekarze stwierdzili zapa­
lenie pluc. Stan jest poważny, lecz nie groźny.

Snnaić szefa sekc j i  W t łK ow icza .
Warszawa. (PAT.) Dziś o godz. 3 popoł. zmarł 

tu po krótkich cierpieniach śp. A ugust Wclko- 
now icz, szef sekcyi w prezydyum  rady m ini­
strów.

mmstsióf/ win i flaipryi.
Paryż. (PAT.). Dn. S bm.: Telegrom  z Sofii 

donosi, że rząd bułgarski zarządził aresztowa­
nie k ieru jących  osabistolcl z partyi Radosla. 
wewa, aby sobie zapewnić zatrzym anie w 
swych rękach tych esób, które są w inne wojny. 
Między innym i aresztowany został generał Pc« 
trow.

Wybory do izby we Francyi.
W iedeń. (PAT.). Biuro koresp. donosi z Pa* 

ryża po ddatą 8 bm.: W alka wyborcza we Fran­
cyi ma przebieg uderzająco spokejny. Zgrom a­
dzenia wyborczo odwiedzane są rzadke przez 
przeciwników politycznych. W łaściw ie stoją na­
przeciw  siebie dwie grupy: Z jednoczeni socya- 
liści ł blok i-zrodcw y. W niektórych okręgach 
występuje nowa grupa: Action Francais., stoją­
ca poza blokiem  republikańskim . Blok narodo­
wy postawił na jedną listę kandydaturę Mau* 
ryccgo Barcsa i Mileranda, w drugim  okręgu 
paryskim . Lista tego bloku nosi nazwę: lista
zjednoczenia republikańskiego narodowego i so 
cyainego. W czoraj przem awiał Milieradn na 
zgrom adzeniu w yborczem , w którem  uczestni- 
czvło przeszło 8 tysięcy w yborców .

Walki woisk iłoikits i ot:

□  □  □

R jcka. (PAT.). Lublańskie Biuro Kor. dono­
si: W  ubiegłą środę przyszło w pobliżu Rjekl 
ila starcia m iędzy oddziałem  stałego wojska 
w łoskiego a oddziałem  i>‘Anntinzia. W yw iązała 
się żywa potyczka, w- której obie strony p .n io ­
sły straty w rannych i zabiłych. V*ojście do 

1 portu w Kjeca została zam knięte żelazną siatką 
Okręty handlowe, chcące wpłynąć do portu, ino 

•gą te przeszkody pewncin oznaczo-
nem  m iejscu.
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* Kiwtatrz! „SZTUKA11, M l ^‘ o o Y i sw. Jana 8.
na czele, (serdeczny nastrój, który udzielił &K' 
wszystkim  uczestnikom  w ieczornicy, był p o ln ie  
tg. i natchnieniem dla kilku m ów ców , którzy 
7. niezwykły sw a1:;, podkreślili ważność tego u* 
roczystego dnia i konieczność propagandy na- 
nxio'wośeov\ej w plebiscytowych okręgach.

PrzemtrtwMll w iceprezydent m. K rakow a p. 
Holle, w itając gości w imieniu miasta, generał 
Simon w- im ieniu wojskowego i, radca. W ieńkow  
ski, podnosząc poczucie polskości przybyłych 
gość: i, v.oc;óle p azu rów  pruskich, prezes Aka­
demii Umiejętności Pr Morawski w imieniu 
połs lccj i.ntcligencyd i inni.

Najgłębsze jednak wrażenie rai słuchaczach 
uczyniły dwie ostatnie mo",vy, tj. p. W achow ­
skiego, kierownika. delegncyi m azurskiej i ks. 
pastora M ichejdy. Pan W achow ski p rzedstaw i 
istotny sicai. rzeczy: ukryw ana potęgę i m ilita- 
ryzm pruski!,, niem iecką nienawiść do wszyst­
kiego co polsk/o i s ta l niebezpieczeństwo,, gro­
zo co ula obsza.i-ó-w plebiscytowych. Ludność Ma­
zurów prusKich n>3i 6C0 OO!' nyicsz.kaińi:ów -z w y ­
jątkiem  20.000 Niem ców — jest narodow ości 
polskiej i za tako pbdczns plebiscytu uważać 
się będzie, jeśli wytęż.wmy rśzelV e siły i uży­
jem y wszystkich "-m ików, by ludność tg dla 
Polski sobie pozj-skai,.

Ks. pastor M ichejda w  słowach n icrw ykle 
podniosłych i pięknych wskr.zr ł na ideę miHo^ci 
braterskiej 1 m iłości Ojczyziry, głcw om ą przez 
M ickiew icza d w  pieknem określeniu nazwał 
wieszcza naszego ow ym  slupom ognistym , któ­
ry rozpala się pońró 1 nas i przyświeca w czy­
nach wszystkich S trudcch  poniesionych dla 
O j c z ^ n y

Po m flych chw ilach  obopólnego porozum ienia 
się i rozm ów, które przy dźw iękach orkiestry 
przociiąginęły się w późiną m a, guście rozeszli się 
pod 'w rażeniem m ile i podniośle przebył; eh k il­
ku godzim.

K a le n d a r z y k *
Św. Andrzeja 

Wschód słońca 7*43 

Zaenod słońca 5 00 

Diugosc urna 10' 16
T E A T R  la l. JUL. SŁOW ACKIEG O* 

Poniedziałek: ..Makbet14 Szekspira. —
Wtorek; ,.ł’oiiuka' Ul. ł-erz'oskiego. 
iSroae: „D zia d y  a . M.rkiewk-za.
ClwarieK: „Alukbet** Szekspira'. j 
Piątek: „ D z i a d y  A. Mick i ewi cza .
Scboia: (Nowość) „Powodzenie" kom. w 3 aktach 

ai. TesonieKo.
Niedziela popol.: „Głupi Jakób T. P.itmera. 

\Vieczor: „Powodzenie'4 A. 'łesoniego.
TEATR „BAGATfcLA-,

Poniedziałek: „D udek4.
.W.tcrek: Kobieta bez skazy4*
Środa: „Dudek".

OPERETKA W  N O W OŚCIACH .*
Poniedziałek; ..Miłość walca-4.
Wtorek: Premiera. „Ilon ans na dachu44,
W Y Az. ADY W DOSIU ALTY ST. (pl. św. Ducha). 
Poi.iedziai.k: Zdzisław Jacliimecki: „Ryszard

Strauss'4, część IV (z iłusiracya muzyczna). j 
W tcick; Jan Dietrzicki: „Jacv to uktorowie i jakie ! 

teatry bywały w dawnej Polsce'.
K U itSA  Ld.ILKACK.lJu lu lica  św . A nn y L. 2).
Poniedziałek o g»dz. 7; F. Kopera: „Kostyum w te­

atrze14.
Wtorek o tmdz. 7: Prof. M. Dąbrowski: „Dekoracye 

w teatrze".

Brasie pizioelwów isopii.
Tnwarzyaklfl zebranie w refektarza E ianc.szk.a- 

nów.
(T) W czoraj, o godzinie S-mej wieczorem  li- 

•Ztttiie zaproszeni gaście z miasta, jak i wszyscy 
cUorikowie d e legacji 2 Mmzuióa pruskich ze 
Awym przewodnik/cm  p. M achow skim  zebrali 
Alę w dawnym  rc f ‘ klar:.u O. O. Franciszkanów, 
a  obecnio lokalu kuchni obywatelskiej, gdzie 
pety  di\t ięk'"ch m uzyki pszyjm owai się g cścrn- 
aAa k o m to t  tutejszy z  p. Dr. Stolarzewiczcm  j

(T) P IE R W S Z Y  M EÓŻ. W o/ora j po dość sil­
nych opadach śnieżnjrch nastąpiło znaczne ozię­
bienie powietrza a popołud.’; 'u  lekki m n z ik  
ścigi bioto i kałuże ulic/me, m alując s z jb y  do­
m ów w pięknie stylizowane liście i k w j-fy . 
W czesny śnieg J mró-z ten prognostykam i i trwo­
gą przejm ują ludzi, którzy bez zapasów węgla, 
bez dostatecznej aprow izacyi, Dizebyć musieli 
jedną z najcięższych nim, ostatnich lat wojr.y. 
M am y jednak nadzieję, żo ciężka zima ta. bę­
dzie może łstatnifi — w podobnych wierunkach 
i że władze nasze w przyszłości postarają się 
wcześniej o lcpszcw arrki przebycia ciężkiego 
siinna i m rozów — dla ludności szczególniej 
m.ast. —  Tym czasem  każdy kulić sJę musi i 
ścieśniać i ogrzew ać jak i gdzie może. by jeno 
przebyć i przetrzymać.

IG N A C Y  DYG AS znakom ity tenor polski, u lu - 
liicn.iec W arszawy, który na największych sce­
nach europejskich jak La Scala w Medyolanie, 
Sa.n Carl o w Neapolu, oporze nadwornej w Pe­
tersburgu, M o«kw ic i ino dzierż '1! pedezas w oj­
ny wysoko srtendar polskiej sztuki wmkainej 
wystąpi u n,rs tylko raz jeden w1 bieżąc; m sezo­
nie, a .to w  niedzielę IG hm. w1 sali ..Sokola". Za­
powiedź koncertu sławnego artysty, urządzone­
go przez ,.Krakowsk‘ c Biuro Koncertowe R. Bu- 
jańsk i4* jąk niem niej przebogaty program  w y. 
wolała u nas wyjątkowe zainterasowni-je. B ilety 
są do "ahreii? u 3. Rudnickiego, L in ‘ a A-B. N 
> J E D Y N Y  W IE C ZÓ R  P O E M A T Ó W  T A N E C Z . 

N YC H  F IT Y  S A C C F E T T O , odbędz'e się we wto­
rek 25 lun. w M iejskim  teatrze Powszechnym . 
Tyn n o m  wystąpi słytma artvstka wraz sw oi­
mi fiwoma uczenieam i Noną Mam ją I W aleryą 
Konczyń«.ką, które za granicązw róciły na siebie 
już powszechną uwagę. .Tako pianistka koncerto. 
w eć b idzie  M erta  Kwiecińska. Bilety na fe ! -i- 
teresuiący w ieczór są już do nabycia u J. Bu- 
dniektciro, L in ’ fi A -B .

D R Y G I K O A T T R T  ERTUT MO FINT. Pw zalę- 
dnW jąc życzenia ogółu, poczwniło „K ra 'ow ak ie  
B :uro Koncertowe F. Bujański" sfarani* o pc • 
7yskcn 'c •ławne1' P.r4V) r «  dru.d 4 -e-pt
w naszorn mieście. Nnwtą-ane per*rakł "C ti do­
prow adziły do pom yślnego rezultatu i fenom c-

n alf  a artystka, która po koncercie w Warsza­
wie w driu  7 bui. uwieńczonym  ogólnym  za- 
chwyiern zmuszoną z.o^Uła do (lama szeregh 
koncertów w W arszawie. Lodzi, i Pocnaniu 
przybędzie do Krakowa i wystąpi u nas jcsz.cz^ 
jeden raz, w poniedziałek dnia 24 hm. w sali „So* 
koła44. Morini po koncercie krakowsk ni wyjeż­
dża. na tournee tiw n jącc rek caty do Szwaj ca ryli 
W locli i Ameryki, gdz.ie przedńiębiorcy koncer­
towi, z«e e!-«w ieni niet-wyklemi sukcesami, ja* 
kich kroniki muzycznej nie notują od czasóW 
Paganiniego i Liszta, zaofiarował; młodziutkiej 
artystce fantastyczne wprost honornrya. Pi0' 
grsm  arugiego koncertu obejm ie konipozyc;1'1 
dotychc.azs u nas przez Morini nie grane. B 1 otY 
są ju t  do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A-D*

(T) JAK BAND IGI OBRABOWALI NIóMO* 
W p . Oncgdaj o go Iz. 10 i pól w nccy a  cznanl 
bandyci napadli .na ul. Kurniki r>a pcw rugo nie­
mowę rcb Gt n ik a  Juliana Grzynialskingo 1. ^  
i za U jąć mu kilka ran nożami w głowę, zra­
bowali mu pcrtfcl z 100 koronam 1. Wezwań* 
Pogotowie opatrzyło rannego i pozostawiło £° 
opiece dom owej.

(T) PCKLĆTY WOJAMI PRZEZ KCLEGótf 
Podczae, libacyi niedzielnej kilku m urarzy za­
wiało się w ten sposób, że idąc ulicą zaczepiali 
przechodniów i wreszcie wszczęli bójkę między 
sobą, której ofiarą padł leli kolega Z łotow ski 
Jan lat 32, którem u z-adano pchnięcie nożem *  
udo. Ci iko ranr.cgo odw iozło Pogotow ie do s*pl* 
taia po w.

___________ t * lk  U  ł-S Ł A i r a £ .

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę  H i  T ,  O d b i ó r -  

c u w ,  2 3  k o l e ]  s p r z e d a j e  p r z e s y . k i  

w  4 0  g c d ? i n  p o  n a d e j ś c i u  d o  K r a -  

k u w a  n i e p o d j ę t e  h .  U E N D E L S O H H

tiom citspsuycy ny.
W iększo pm edsięlnorslw o ekspedycyjne pó* 

szuku'6

M iip  sii Bi Biittji i « n sl
O erty zaopatrzone datami osobistem i, firz bie­
giem dotychc asow ego zajęcia i m ożliwie tei 
fo to .ra fią  pizyjm uje uiuro ^Hiicit* pod „Ekspe* 
(tycya44, ł i ia ..u « /t bzeze pańska 9 . 3933

JJ19

D U S J  B N B i k j ^ K k A K u W

uoW epH
i.purpsya nie iest nieulczalna, leczenie je i iedr.ak 
nic polega na san:fiu zaj obieganiu ic* cbjawona- 
lecz. na wzmacninniu areanizn.ii. crzcz wyr.varza- 
r.ie substancyi krwionnśm cii i od ij wianie kum^reA 
nei wow ych. zn nieiszenie Pul.udliwcści n.ócg i usu­
wanie firSlcz\n wv\ichiiajvc!i napady eplłepsyi, luł> 

objawy clicrób riVwci>t\ch.
W tym cem obek z.»iazk6 v laczmczycli. młnernł- 
nycłi straewane łuć muszn n zv kuraryi wyciągł 

roślinne, które razen. zawarte w proszkach

E P l L E P S l N  S P ł L S S
sę ied;nie u sknznn\rri średkirrn lccznicz\ cm prze*

; ci u epilepsyi i inmin cierpieniem n rwoujui, kió- 
i ra ula swego zanku w\n aanią wzmocnicnhi svil**
' n.u nerwowego i racionamai nrzeniiany inatcąp* 

przez wytwarzanie s ih*' ;,,'  i krw i. ricśnycb i odży­
wianie kcmćrek nerwowych.

P R O S  ( . K i  t W L f c p j i h  * P j B S 6
żądać należy we wszvs:kich npieksch 1 składach *- 
ldecznych. S'zczeaćlnwv nżvc.n i rzy każdyn1

e r  wnMnyią trałowaniu.
Żn-Jać sz'T?rółcw \ cli treszur,

Fanti^H o żiIbishu atiSKini!!
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U wschodnich krańców błot poleskich.
ZAJĘCIE Ł A C N E G O  K SIĘSTW A TUROW SKIZOO. — FIsZE& ijM ĘCłE  Ł>iĘ FRUNTU NA 
WSGF.ńR. — ZALETY NASZEGO ŻOŁNIERZA. — W A LK I W  DW U  GRUPACH. — ICH SAMO.
r?r w ^ i i g . ... r r ^ r '.7 , i .A  p t ^ s k a  i  l o t n i c y . — n a  g z e m  p o l e g a ł a  a k c y a ?  -  j e j

CHARAKTER PODJAZDOW Y. — Z OSTATNICH SUKCESÓW ORĘŻA POLSKIEGO.
(Oa naszego worennego korespondenta),

M iejsce postoju , w październiku, 
(zdz.) Stoim y -wśród nieprzebytych mokradc-ł.

Wszęc zie, kędy wzrok dos ęanąć zdoła, jedno
olbrzym ie bioto, j erosie po większej części tra­
w kę. Ba, nawet to, co llosyanie nazyw ali szum- 
bem  m ianem  „gościńców ' , zam ieniono zostało 
przez jesienny słotę, w jedną rzekę bagnistą, 
którą raczej łódkę, inbżnaby przejechać, niżli 
końm i i choćby najlżejszym  kobryolctcm .

A  j.d n a k  energia niespożyta naszego żołnie­
rza zdołała przezwyciężyć szalone trudności tc- 
rpnowo tak, iż w ciągu kilku ostatnich tygodni 
wśró-J ustawicznych wcJk z bandami boiszewi- 
ckiem i, potrafiła 9-la d y w iz ja  piechoty W . P.
ZAJĄĆ GALE DAW NE KSIĘSTWO TUROW­

SKIE,
m ajnee w  dziejach sw oich traćycyę, jako w ie­
czne jabłko niezgody m iędzy księżętam i rusk i­
mi a  litewskim i władykam i.

1 co najważniejsze? Oto to, że w  krótkim  sto­
sunkow o czasie

PRZLStWi ćTO FRONT POLSKI O 129 
WIORST NA WSCHÓD,

a zatem zbliżono się w ten sposób zręczn ie do 
granic etnograf, cznych b ia łem sk ich , które na 
tym  odcinku frontu bejow ego sięgają aż hen 
do Dniepru. W  obecnej syluacyi dla uzupelnie- 
ir.iia teryteryum  etnograficznego białoruskiego 
brak nam już tylko pow iatów  m ozyrsldcgo i 
rzoczyckiego.

A kcye te na biotach poleskich, stanow iących 
sam oistny odcinek frontu, prow adzą niestru­
dzenie w ypróbow ane w bojach, doskonale już 
wpraw ione w arkana walk podjazdoych  oddzia­
ły  d y w iz ji podlaskiej.

Żołnierz to pierwszorzędny —- m ów i mi do­
w ódca  9-tej dywizyi, puik. Sikorski, do które­
g o  wpadłem  na chw ilę podczas przejażdżek m o­

ścił*.w  tych stronach. W  tej dyw izyi, która tak 
chlubnie spisała się podczas obrony Lw ow a w 
zim ie tego roku, znalazł się 
PIERW SZORZĘD NY M ATERYAL ŻOŁNIER­

SKI.
WaJczą tutaj pułki w yborowe, a  zarów no żoł­

nierz, jak  też i oficer odznaczają się bez w y ją ­
tku wszclkiem i zaletami, jakich  od żołnierza 
pra\vdzi’w ego się wym aga. Odwaga, spryt, su­
m ienność i pom ysłow ość, jak nie m niej szybkio 
oryerutowame się w każdej sy tu a c ji —  oto nie­
ocenione przym ioty, cechujące żołnierza 9-tcj 
dywizyi, tez  różnicy stopnia. 1 jeszcze jeden 
szczegół nader znam ienny: korpus oficerski
składa się tutaj z oficerów , pochodzącj”ch z ró­
żnych arm ii: austryackicj, rosyjsk iej, Dowbo- 
ra-M uśnickicgo, oraz z byłych  Legionów, a je ­
dnak nie m ożna zauważyć wśród nich on i cic- 
JU ajakichś tarć czy nicpo-rczumień.
— Taki to ioLr.ri.orz prowadził walkę na froncio 

poleskim , zasadniczo w dwu grupach. Jedna z 
n ich operow ała na północ od Prypcci, druga zaś

H i  i  i i  ^ ■ ■ n  -  . . . i i .  i  . i  i

m iała teren działalności bojow ej, położony na 
południe od rzeki. Ze względu wszelako na

W IELK Ą PRZESZKOLĘ, JATfft STANOW I 
PRYPEĆ,

łączność tych obu grup była bardzo luźna, tak, 
że m usiały operow ać sam odzielnie, jedna nie­
zależnie od drugiej.

Nie podobna leż pom inąć m ilczeniem  pewnej 
oryginalności tego frontu, zasadzającej się na 
tern, że prócz w alk lądowych przyclmrizBo tu­
taj do walk na LTjireci, przy pom ocy opance­
rzonych łodzi m otorow ych. W e wszelkich na­
szych a k c ja ch  brała cz ju n y  udział

SŁYNNA D7.I«T; FLOTYLLA PT***"'*.
która trzjuna \y przyzwoitej odległości od na- 
szych pozycyi takąż flotyllę bolszewicką, z któ­
rą stoczyła już walki zwycięskie.

W reszcie współdziałanie eskadry lotnrnzej, 
nie tylko pod względem  w yw iadow czym ' ale w 
samym boju, było bardzo w jdatn e. Toż to cna 
celnym

RZtTTEM BOMBY UGODZIŁA W  GŁÓWNĄ!
KV.b£ TE ER BOLSZEW ICKĄ.

czem  w yw ołała paniczny popłoch, skutkiem 
którego bolszew icy cofnęli się jak szaleni z Piń­
ska.

A kcya cała na odcinku poleskim  polega jed ­
nocześnie na w iązaniu nieprzjęiaaicla z Irontu, 
oraz na uderzaniu na jego flanki lub tyły, na 
r.deustanncm jego nękaniu i niepokojeniu, aże­
by mu nie dać chwili w ytchnienia. Nic bowiem  
nie dem oralizuje tak świetnie szeregów bolsze­
w ickich , jak ciągle ich atakowanie. W reszcie 
— co najznam ienniejsze dla lego frontu, —  że

AKCYA N ASZA M IAŁA CHARAKTER CZYSTO 
PARTYZANCKI,

craz to, że do niego oddziały nasze przj^stose- 
wały się nadzwyczaj szybko i przysw oiły go 
sob.o znakom icie.

Jak zaś sprawnie um iały zawsze działać, te­
go dowodem  najw ym ow niejszym  fakt, liż w oj- 
&ka nasze ro^m-jy zupełnie 58, Gi i GG balszewi- 
ckie pułki picchotj', z których też wzięły sporo 
jeńcówa żołnierzowi, jakiego m a dyw i-
z j'a  podlaska, n >  spi-osta wiecznie zalękniony 
żolrierz i n '" / " - i c k i , którego do boju  popędzają 
n iem ieccy o fcerow ie  nahajam i, a nie rzadko 
nawet rew olw erem  lub karabinem  m aszyno­
wym .

H y t f i e i i a  w  © t i r s s s i c J i .
Wielka wystawa hygieniczna w Paryżu.

Paryż, 7 listopada.
(1.) Z !n icjratj"wy am erykańskiej m isyi Rock- 

fellcra otwarto w Paryżu wielką w ys’ awę hy- 
gieniczr.ą. Zadaniem  jej jest pouczenie szero­
kich warstw przy pom ocy obrazów o zasadni­
czych  podstawach i wym aganiach Lygieny. 
Du że kartony o kolorow ych  figurach naiurał- 
nej wielkości uzm ysław iają  w sposób dobitny 
i jaskraw y znaczenie w idniejących nad każ­
dym  obrazem, u góry. napisów w tym rodcaju 
jak : „D ziecko tw oje ma lylko dwoje oczu; pa­
m iętaj, że m uszą mu one służyć przez całe ży­
cie !"  — „Zdrow ie waszych żon i dzieci zależy 
o dw as; um iejcie jo im daćt“  —  „Inteligentny 
rzem ieślnik nie zapomina n :gdy o przewio- 
tn a n iu  i czystości swego w arstatu!" i t. p. 0 -  
brazy uzm ysławiają skuteczne sposoby, którym i 
m ożna osiągnąć owe w jm ikil

K olekcya kart-w idoków ek, przeznaczonych

dia dzieci w yw ołu je ra d om y śm iech wśród 
zw iedzających w ystaw ę. ]sa jednej np. w ym ala- 
w anycb jest dwoje dzieci, gd j' jedno z nich ki­
cha z zapałem, drugie w oła z oburzeniom : „S ch o 
v.aj twoje m ikroby dla siebie m ój tow arzyszu"! 
Na innej znów, grom adka niem owląt, zaledwi# 
w yzw olonych z pieluszek, rozizuca  w powietrz* 
arkusze, na, których v. j-pisane są wsey&Uiie icn 
żądania.

Oryginalna ta w ystaw a m ając za. zadanie
pouczeń e i zabawienie zarazom, osiągnęła sw ój 
cel całkow iecie i cieszy się dużą frekwencyą.

Chwnłebnem byłoby zainaugurowania podo­
bnego przedsiębiorstwa, na naszym gruncie, 
gdzie łuckie na ogól tak słabe m ają pojęcie o 
najelcm cntarniejszych zasadach bygienj% gdzie 
rozm aite urządzenia lak dom ow o jak publiczne 
tak bardzo są dalekie od dbałości o zdrow ie 
społeczeństwa.

K raków , 7 listopada.
(1.) Udałam  się onegdaj z ramienia m ej re- 

dakcyi do sekretarza Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w crlu zasięgnięcia in form acji w spra­
w ie zaopatrzenia, a raczej braku za:patrzenia 
■w węgiel tutejszej wszechnicy.

Gdy czekałem na m oją „turę", w dając się w 
zaim prowizowany na prędcc „w yw iad” z w oź­
nym  uniwersyteckim , który 3tudyując pilnie 
dzienniki w dobrze zresztą ogrzanym  pokoju, 
ośw iadczył m i „o fic ja ln ie " , iż „nigdzie -ię  nie

pali, b : nie m am y ■węgla", otworzyły się nagi# 
z impetem drzwi od korytarza i do pokoju  we­
szła dcputacya studentek.

Prowadziła ją  niewiasta niesłychanie energi­
czna. której m ina zadzierżysta znam ionowała 
odraz.it. iż ją  to w ybierają koleżanki zawsze na 
p r 'wodyrkę, iż cr.a to, a nie kto inny przewo­
dzi zazwyczaj wszelkim  , a k c jom ". Pani ta o- 
św iaćczyla  głośno i debilnie, iż „tak dalej być 
nie rr. :ż e ” , iż w nieopalanych salach, przy kit* 
kostopniowej temperaturze absolutnie p ia c .w a ć  
nio można, iż musi „nagadać" to wszystko se- 
krotarzowi, itd., itd.

S łuchając tych narzekań i przj-zruijąc w du-

DIS. ADOLF KLĘSK.

O śni®.
i .

Co w ieczór kładziem y się spać, przeżjrwnm y 
tvo śnlo nieraz cale epoki, — rano budzim y się
1 w stajem y i wydaje się nam to rzeczą zupeł- 
hie na.ural.r.ą. A jednak sen jest jedną z łych 
tajem niczych funkcyi organizm u, która aczkol­
wiek konieczna i codzienna, nie m niej jednak 
dotąd dla r.as otoczona jest w leiką zasłoną ta­
jem n iej-. Nie brak licznych teoryi, starających 
s 'ę tłum aczyć sposób zapadania w sen, żadna
2 nich jednak snu w całości nie w yjaśnia. Już 
tv starożytności zasia.nawia.ro się nad snem i 
ńważnno go za coś boskiego i spożytkew ywano 
w  'folach wyroczni, jasnow idzenia i leczenia. 
Głośnemi z tego pow odu by i y świątynie Scra- 
Pisa. w  ICanopie, Eskulapa w  Epldaurze, W ul- 
kana w Mcrr.fis i t d. Zna.ro też różne środki, 
Be.n w yw ołu jące i to nie tylko sen liypńotyczny, 
alo i zw ykły. U żywano do tego celu najczęściej 
°kadzań (u«’ *«f-an:e przez w-7-eh i wonnie), poda- 
^'fi-nia płynów' usypia jących , uc^sk^ria szyi i 
' Yvyv.'0T” w anic niedokrwistości mózgu) i t. p. I j 
hły także, choć nie w iem y, co to jest sen, a  ra - J

czej jjtk on powstaje, znam y bardzo wiele sku- 
tcernych środków  nasennych, które stosuje się 
leczniczo w bezsenności lub leż celem wjwwcla- 
nla  sztucznego snu przy zabiegach operacyj­
nych.

Sen spotykam y u wszystkich r.icmal stw o­
rzeń, choć pod rczm aitem ; postaciam i. Rośli:sv 
stulają często na noc &wc kwiaty, a w zimie 
popadają w pewien stan obum arcia. Podobne 
chw ilow e za.vlesccr.ae czynności życiow ych 
spotykam y i u zwierząt i to nawet w ysoko roz­
winiętych, w postaci U k  zwanego snu zim o­
wego.

Niektóro organizm y pepadają z.róiv w  stan 
zamartw ow y w czasie posuchy, dalej po przy­
jęciu  obfitego pokarm u lub w czasie lwzradza- 
r.ia się lub przeobrażania. Sztucznie wywełać 
m ożna sen z m o w y  n. p. u ślim aków  i p s.czół 
przez trzym anie Ich w nizkiei temperaturze. 
Węże, żółw io 1 krokodyle popadają znów w sen 
letni w czasie nadm iernych upałów . W praw ­
dzie snu z nacweęo ze snem  zw ykłym  całkiem  
identyf ikować r.ic można, lecz z drugiej s t r  
i w ielkiej różnicy m iędzy nimi niema, n r s  są 
bowiem  i u łudzi wypadki sru  po lelka, a na­
wet kilkanaście dni i tygodnie, a w głębokiej 
R osyi po wr-iach w łościanie, aby nie pracować

i r.ie odczuw ać głodu, kładą się spać i śpią nie­
raz po parę tygodni. Człowiekowi sen zim ow y 
potrzebnym  ni’ e jest, zredukował go w ięc do m i­
nimum, t. j. do paru tylko godzin, aby przez 
ten czas organizm  spoczął. Na m ocy tego przypu 
scczam , żc sen pow odow any jest zatruciem  or­
ganizm u produktam i pracy organizm u, czyli 
jest w yr:nem  znużen a. Bez wątp enia tak niem a 
byw a aie bywa też i inaczej. Gdyby sen był tyl­
ko wyrazem znużenia, w takim raz e trzeboby 
przyjąć, że przeciętnie długość snu pow iną* 
tiw ać w prostym  stosunku z ilością i nakładem  
pracy m ięśniow ej. Tym czasem  często dzieje się 
odwrotnie, zwierzęta pracujące bardzo ciężko 
śpią zwykle bardzo k ótko (np. konie około 3 
godzin) i to iv pczycyi r.ic.roz n iew ygodnej, t  
inne, t.-iio pracujące i leniwe, śpią niem al 
ciągle (np. koty). W yrobn 1: pracu jący ciężko 
pedzebuje zwykle m niej snu jak człow iek pra­
cu jący .umysłowo i lekko fizycznie. Sen często 
r icty lk o  nie pokrzepia r.le owszem' wywołuj# 
zr urenie i r /crez  sen krótki działa o wiele zba­
w ienniej 'jak  nadm iernie długi. Podobne zupeł­
nie braki w ykazują ' in.ne tecrye, starające ilą  
tlóm aczyć powstawanie snu, dlatego nie w  •po­
miną my o nich- 

Zastanaw iając się nad sobą i innym i, w aw#*
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eh u zupełną słuszność ich r, u lorce, pom yślałam  
ajcDie- „ i u  będzie najlepsze dla mnie źródło in­
fo rm a cji.' Studentka, a. więc znająca stosunki 
Uniwersyteckie, przytem  sama bezpośrednio 
k ąeslyą  nie opalenia wszechnicy interesowana, 
ii-Łieta uspołeczniona, stojąca na czele ,,de- 
Ł ion jiraeyi anti-mrccowej*' najlepiej po trat i dać 
xii obraz wszelkich braków i niedom agam

ł uradow ana tą nadarzającą mi się doskona­
łą sposobnością, rada iż „u samego źródła" >a- 
eierpną in fonuacyi w- tej aktualnej sprawie, 
zblieyiam  się dc owej pani, a przy podaniu ręki 
•kymieniaje me nazwisko i wypuszczając cel mej 
■rsyi, poprosiłam  ją najuprzejm iej o łaskawe 
udzie inne m i wskazówek. Uh,chodzę ze Lwowa 
t nie potrafiłam  dotąd jeszcze wyzbyć się grze- 
eznosei, która na gruncie krakowskim  należy 
do na jniepetrzabaiej szych, przestarzałych prz.« 
a^dów).

„L spcleezniona" studentka, Iktóra, m im o iż 
sfcma. pniwadząę studya na uniwersytecie, przy. 
»*(ow u jąc si<,» zatem do sam odzielnej kiedyś 
pracy, z pogardą widocznie odn  si się do ko* 
%:et pracowniczek z innej niwy, nletylko nie 
u - » ia U  za stosowne w odpow iedzi na m oje 
jzfzłctsiawienie się bąknąć m i choćby pod no- 
st"n swoje naz-r.isfco, lecz niby udzielna księż- 
aa, przem aw iająca do swej podw łaanej, ogar­
nęła mnie od  »top do głow y wzgarunwem wej- 
tten  tm  i rzuciła m ocno przykrym  } opryskli­
wym tonem : ■■■.

—  Ja nie wiem... to do m nie nie należy!
„R odow ita Krakowianka! Pom yślałam  sobie,

a tu do Krakowa nic doszły jeszcze najeiemen- 
tarnic-jsze zasady dobrego wychowania i pod« 
stawowe przepisy „sa v o i r-vi vre ‘u"...

K ie zrażając się lą  niegrzeeznością, w dal- 
łzy tr ciągu, uprzejm ym  tonem, zauważy aic, iż 
kylam przypadkow o świadkiem jej „w ynurzeń" 
na temat braku węgła w uniw ersytecie i n ic- 
aon  studentów, że zatem nikt lepiej jak ona, 
prow adząca dopulacyę, nie może m nie chyba 
jłoinformow ać.

—  Nie! nie! nie! podnieconym  głosem  cdpar- 
ią  studentka. Ja pani nic nie powiem !

Kit wyprowadzona z równowagi ośm ieliłam  
eię jeszcze zapytać, czy pani ta nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że prasa pragnąc poruszyć całą 
tę kwestyę, nie działa tu bynajm niej dla wła­
snej przy jem  treści ani korzyści, lecz właśnie 
dla dobra m łodzieży akadem ickiej, której inte­
resy chce poprzeć, w ytaczając grożące owej 
m łodzieży niebezpieczeństwo przed forum  opr­
ali publicznej.

*— Cóż m nie to obchodzi co będą pisały dzien­
n iki? RóUcie sobće co chcecie! odburknęła „u« 
spcłeczniona" studentka, i obróciwszy się na 
pięcie, bez podania ręki, bez skinieniu nawet 
glę • ą , odeszła pełna ofcuirmnin. i swej koturno­
wej, niedostępnej wielkością.

Zdarzenie to nie potrzebuje chyba bliższych 
kom entarzy. W ydając sm utne św iadectw o u- 
ówiadom ieniu społecznem u studentek krakow­
skich, z których nawet te, co są prowodyrkam i 
jakichś akcyi, nie wiedzą jakie najskuteczniej­
sze w akcyach tych stosow ać m etody, jest ono
'S.TWi .ar -iJiamr.ijLpxJUW»»i».^ jW r i|Mi 'ii 1 11MJH lu

pora fem ulotnym  przyczynkiem  do dziejów  
typowo lokalnej nirgrzeczn śc i krakow skiej, 
której możnaby poświęcić całe temy, która sta­
ła się już sławr.ą ,,w kraju i zą granicą".

Paryskie premiery.
OPERA E C M IC Z N A . „G lS S iO N D A ". —  T E A T R  

F E 2 LINA: „SZC ZU R  H O T E L O W Y ".
" Paryż, 4 listopada.

(el) Jak słychać, życie tealialne w Paryżu nie 
odzyskało dotąd j>ełncgo tętna żywotności. Nie 
dotyczy to cczywdścic frekwencyi w idzów, któ­
ra, jak wszędzie, jest ogrom ną, lecz repertutru, 
sta bo zasilonego świeżą krwią oryginalnej tw ór­
czości. Idą dobre rzeczy słone, aktualności śre­
dniej m iary i v ' '  przeróbek. Jedna z tych o- 
statnich j*>jawiła się w paryskiej Operze kom i­
cznej jako liryczny dram at pt. „G isim n d a" 
przetworzony przez II. Gadu z dram atu Sardou 
pod tym sam ym  tvtułom z m uzyką II. Fevrie- 
ra.

Treść sztuki rozgrywa się na klasycznej zie­
mi Grecyi, w  pdętunsiem stuleciu. W  Atenach 
panuje florentyńska księżniczka Gism onda, 
wdowa po w ładcy Aten. Podczas łowów dwor­
skich zdarza się nieszczęście, że jedyne je j dzie­
cię wpada w lw ią jam ę. Księżna w rczpaczy 
przyrzeka oddać rękę i koronę temu, kto -wawi 
je j dziecko.

Okazuje się, że tym, który w raca  jc  matce, 
jest poganiacz story psów, A lm erio. G ism onda 
wcbec takiego ebrertu rzeczy, wzdraga się dopeł­
nić zobowiązania i raczej ogtowa wyrzec się 
świata, niż dum y, wstępuje do klasztoru. Lecz 
A lm erio dociera do niej przez straże i mury, 
na to, by ośw iadczyć, że gotów jest ~ vrócić jej 
słowo i zrzec się korony, za cenę jednej nocy .- 
Księżna zgadza się. Nad ranem wdziera się do 
kom naty stryj Gism ondy i zły duch je j życia, 
Zaccaria, — ten sam, który dziec.ę pchnął w 
lw ią jam ę, —  aby w jej oczaca zam ordować 
Alm aria. Niespodziewanie dla siebie sam ej, w 
tej decydującej chw ili, Gism onda chwyta szty­
let i kładzie trupem Zacrarię. Uratowany ko- 

j chanek bierze winę na siebie i ma być, jako za- 
i bójca, stracony, gdy Gism onda, wzruszona tym 

heroizm em , jak  pierwej nieświadom ie porwana 
poięgb m ioiści, wyznaje prawdę i pachołka cd 
psów przyjm uje otwarcie za małżonka.

Sensacwi^pj fabule towarzyszy m uzyka Fe- 
vrier‘a. kom pozytora opery „M onna Donna". 
CaKiść nic znalazła laski krytyki, która u a aż a 
io  dram atyczne efekta są grubo przeszrżone i 
ujęte banalnie. Również część m uzyczr okre­
ślono, jako nicoryginaniną, przypom inającą 
W agnera, a Masseneta, przyczem  strc..a  orkie- 
slralna ma być ciężk i beznarwna. Pięknym  
jest tylko balet, szczególniej illustrująey m i- 
ł cn ą  noc G ism ondy gdy kam ienno karatydy 
zstępują ze sw ych piedcstalówr, aby zanieść na 
setnie antyczny, grecki tan.

W  teatrze „Fem .na" wystawiono w  tych 
dniach czteroaktową kom edyę pt. „Szczur hote­
low y". Młody człow iek, nazwiskiem Freiuauz, 
gość w ykw intnego hcitelu na lazurowym brze­

gu. przychw atuję w swym pokoju hotelową zło­
dziejkę. Jest nią m łoda, piękna i śm iała dziew­
czyna, będąca pod władzą spccyalisty w tym fa­
chu i przynosząca m istrzowi swrą zręcznością 
tyleż zaszczytu, co zysku. Naturalnie, aby była 
kom odya trzeba, bj- m ała złodziejka posiadała 
dostateczną ilość kobiecego czaru, sprytu i Uo- 
kieteryi, aby całkow icie om otać m łodego głup­
ca

Jak się to dzieje o tem pouczają nas dobrze 
sceny, k*edy „szczur" pożycza swemu pogrom cy 
dużą sumę, dzięki któiej dochodzi do znacznej 
w ygranej w ruletę, co w ięcej, ratuje mu życie, 
(na spółKę ze swoim mistrzem) przez udarem ­
nienie zatnachu ze strony pewnego krwiożercze­
go Hiszpana, który okazuje się kochankiem  je- 
go. Śm iałe wykradzenie listów niewiernej, która 
posłużą jako punkt do rozwodu, to ostatni czyn 
„fach ow y" śmiałej z łodziejk -artystk i w swym  
rodzaju. poc?em  autor ukazuje nam ją  w per­
spektywie, iako prawą m ałżonkę Frem aux‘a, co 
jest oczywistą nagr„c!ą cnoty, jeżeli nie dotych­
czasow ej, lo  tej, na której ścieżki wstąpiła wła­
śnie piękna grzesznica, aby jej otdtąd nie opu­
ścić, jak nam autor wierzyć katże.

Karkołom ny pomysł okupuje jiodobno szczery 
hum or, zwłaszcza dwóch ostatnich aktów, obfi­
tu jących  w dowcipne syiuacye i żywy, błyszczą^ 
cy sprytem i raptownem i zwrotami, dynlog.

W  każdym rc./ e, pozostaje wrażenie, że jeże- 
li Paryż nie ma na razie nic inr.ego tło ukaza­
ni® w świtle kinkietów — nie ejst to bynajm niej 
zbvt duo.

Jak s i ;  fabrykuje kiełbasy,..
wv . SAG.. -S O N  Z  C U C E .iA u E J  S Ł o R T .

Wiedeń, 8 listopad A.
(m-m) W iedeńska m asorka Am elie Stoehr 

została pociągniętą do odpow iedzialności za tok 
że wyrabiała salceson z cielęcej skóry. Komisy*, 
która pi-zcprowadzda rewizyę w pracowni wę- 
dlin znalazła 4 ogrom ne kotły, w których mo­
czyły się skóry z głów cielęcych, pcnadto 5550 
kiio staiycl, wysuszonych ohydnie cucbną0ydł| 
skór. akóry te m oczono, gotowano, ze&krobywa- 
no następnie sierść i m ateryal do labrykaryd 
saicesonow był gotów,

Amelia Stcehr, w chwili kiedy ją aresztowa­
no ośw iadczyła:

_  Tak zubią wszyscy masarze i te nletylk* 
w Wieunzu, w A astryl, ale aa całym  św ieciel—

W naktad/.ie Kdięgarm j .  CZCKAKCKIECU W kKA- 
aORta u k-za ta a,ę niezwykło interesująca rzecz

pod ty.u.em.

JUiiu

m w Mu
te ir a liy  iBStymi i i e t j t 8w j Ptótiwa M s t l t u
Uapisaiia | rzez wybanegu eoOuom.się bia jtoO^UItA 
ttsrhiU LU j, — Do UaUycia we wszystaieu asię- 

garntacn.

4amy, że w  sen popada się albo szybko z t. zw. 
ob jaw am i senności (ciężko w oczach, ziewanie 
1 i. p.) albo też człow iek musi niejnko walczyć 
•a tem, by sen u siebie wywołał. O ile w pierw- 
«e>m  w ypadku usnąć m ożna by te jak  i gdzie, 
nawet siedząco, to w druglem  potrzebne są już 
pewne w a-unki do snu usposab ające, jak w y­
godne legowisko, ciem ność, spokój i t. p. Czło­
wieka nie m ogącego zaasnąć tazi jak m ów im y 
św iatło, przeszkadza mu spać hałas uliczny, zbyt 
w ielkie gorąco w pokoju , Da nawet zap-ach kw ia­
tów i t. p. W szystkich tych niedogodności nie 
odczuw am y gdy ogarnie nas senność. A senność 
tą prócz zm ęczenia wywołują wszelkie jedno­
stajne i m onotonne wrażenia jucho bowiem  za- 
śypia najpóźniej ze zm ysłów). Z tego też pow o­
du kołysze się dziecko do sr.u i z tego też pow o­
du zasypia się czasem na nudnym  i m onotonnie 
w ygias/anym  odczyć«>.

Ułatwia osobom  drażliwym zasypianie ciem ­
ność, opatrzenie drzwi i okien zasłonam i tłu- 
m ięcem i hałas, względnie wkładanie waty do 
•uszu.

Tak rwana głębokość snu czyli m niejsza lub 
większa łatwość zbudzenia się, jest indyw idu­
alną, lecz prócz tego, przedstawia ona typowe 
okresy. Sen najgłębszym  fest zwykle w pierw­

szych dw óch godzinach spania, pcczem  glębo- 
kot,c ta opada, by znowu około G g cd .in y  snu. 
powiększyć się. Podczas snu głębokiego traci się 
najw ięcej ciepła i dlatego budzuny stą często w 
2 lub ił godz.nie snu t uczuciem  przejm ującego 
zimna. Na głębokość snu w pływ ać m ogą rów - 
żne czynniki. Dzieci spją b -r d .o  g lę jo jio , ko­
biety karm iące i urzędu.cy k ole jow i, tp i^  znowu 
bardzo lekko i budcą się za najm niejszym  sze­
lestem. Podobnie zgubnie na głębokość snu 
działa i m artwienie, ból, sdna praca um ysłowa 
i t. p. Ludzie ś ;*ycy  głęboko p ie  m ogą nieraz 
sann się ooudzi„, r.a.:cm  «ast wielu budzi się ła­
two, nawet punktualnie o oznaczonej godzinie, 
co tlóinaczą niektórzy autosuggestyą.

Długość snu wynosić powinna w granicach 
flzyolog ccnych około 8 godzin, dzieci spać m u­
szą znacznie dłużej, starcy znów krócej.

Rezscnncść powodują najczęściej w pływ y ner­
w ow e i psychiczne, bolesne cierpienia, przyzw y­
czajenie do pewnych warunków, których w da­
nej chw il) r. e ma, wysiłek nerw owy lub um y­
słowy, sied :ący Iryb życia, zwłaszcza u osób 
przedtem ruchliwych, zatrucia nikotyną i colfe- 
ińą, gruźlica  i t. p.

Naodwrót śp ąezkę spotykam y często u osób 
niedokrwistych ciężko chorych, osłabionych.

pc zatruciach środkam i narkctycznem i (alko­
hol, clii o rai i t. p.j po dużych utratach krw i a 
w teszc.e jako osjDuą postać chorobow ą pod ną- 
nazwą śpiączki negrów. Zw rócił na tę chorobę 
uwagę V„i-trafcoituia lekarz wojskowy angielski 
i obserwował ją  u negrów służących w angiel­
skich pudrach w Indyr.eh. Choroba ta występuje 
epidem icznie w Afryce (sleeping dropsy) i pu- 
sioa .y  nieraz całe wsie, bo n leiaz kończy się 
śm iercią Polega ona na zakażeniu bakte-
ryn m 1, które dostają się do krwi przez ukąszenie 
pewnego ow ada, obecn ie  leczy się skutecznie 
i tę chorobę preparatam i arscr.u.
Gerber opisał znów śpiączkę u parobków sta­

jennych i u ludzi pracujących  w wyląg .rniach 
jedw abników  i za pvzyo:yną podaje zatrucie so­
lami amonowemi. Znaną jest rzeczą, że w obo­
rze śpi się znakom icie. Ludzie po ciężkich kata­
strefach m oralnych czy fizycznych i po prze­
m rożeniu zasypiają czasem na długi przeciąg 
czasu.

O nnjciekaw’szym objaw ie snu t. j. o sennych 
marzeniach pom ówim y znów innym razem.
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